
"GAZETA OLSZTYŃSKA” wychodzi dwa razy na tydzień, co środę i sobotę. — Kosztuje kwartalnie w drukarni 
60 fen., na pocztach 75 fen., z odnoszeniem w dom przez listowego 1 markę. — Za ogłoszenia płaci się 10 fen. 

od miejsca wiersza drobnego. — Listy adresować: „Gazeta Olsztyńska“ — Allenstein. 
 Drukarnia „Gazety Olsztyńskiej“ znajduje się w rynku pod sieniami nr. 11 -ty.

d z ie c i c z y ta ć  p o  p o lsk u !

Jak się bronić przeciw niem czeniu? aby obronić i utrzymać język ojczy-

Uczm y

Czas zapisywać „Gazetą Ol- 
sztyńską“ na nowy kwartał!

Prosimy więc wszystkich szan. Czy­
telników naszych, aby nietylko sami za­
wczasu sobie Gazetę na nowy kwartał 
zapisali, ale i pomiędzy swemi krewne- 
mi i znajomemi o nowych Czytelników 
nam się postarali.

Dziękujemy wszystkim tym, którzy 
gorliwie około rozszerzania gazety się 
krzątają i prosimy ich, aby dla dobra 
sprawy polskiej i katolickiej w tem nie 
ustawali. Jakkolwiek w każdej wiosce 
na Warmii mogłoby być więcej czytel­
ników, niż dotąd jest, musimy jednakże 
zaznaczyć, że w niektórych parafiach 
w ostatnim czasie liczba naszych Czy­
telników się podniosła. Spodziewamy 
się, że w przyszłym kwartale więcej 
nam jeszcze Czytelników przybędzie, 
zwłaszcza, że już od Świąt Bożego Na­
rodzenia dodawać będziemy do Gazety 
bezpłatny dodatek pod tytułem:

Gość niedzielny.

W dodatku tym znąjdować się będą na 
wstępie ku oświeceniu i pobudzeniu du­
cha katolickiego piękne wykłady Ewan­
gelii św., napisane przez pewnego księ­
dza, dalej będą tam wesołe i poważne 
powiastki na przemian. Pomimo tego 
cena Gazety pozostanie ta sama. Uro­
śnie nam przez to kilkadziesiąt marek 
kosztów więcej, ale spodziewamy się i 
mamy zapewnione z grona naszych do­
tychczasowych Czytelników, że więcej 
nowych przybędzie nam abonetów. Daj 
Boże, abyśmy się nie zawiedli.

Kto więc jest jednej myśli z nami, 
kto kocha prawdziwie swój język ojczy­
sty, komu zależy na tem, aby to jedy 
ne polsko-katolickie pisemko na War­
mii się utrzymało, ten niech stara się 
o to, żeby od Nowego Boku w każdym 
domu polsko katolickim na Warmii by­
ła „Gazeta Olsztyńska“ z bezpłatnym 
dodatkiem „Gość niedzielny."

„Gazeta Olsztyńska“ kosztuje na 
wszystkich pocztach tylko 75 fen. kwar­
talnie, z odnoszeniem w dom przez li­
stowego 1 markę. Na wsiach najlepiej 
dać pieniądze listowemu, który codzień 
do każdej wioski przychodzi, a ten Ga­
zetę zapisze.

Największem niebezpieczeństwem 
dla języka ojczystego polskiego i dla 
ludu polskiego jest niemczenie czyli 
germanizacya. Tu chodzi o życie, o 
byt, o istnienie języka polskiego i 
ludu polskiego Kiedy się kto zniem 
czy. wtenczas przepadł na zawsze 
język ojczysty polski u niego, prze­
padł człowiek polski, rodzina polska 
i dalsze pokolenia przepadły. Pozo­
staje miano polskie, często skrzy­
wione, lecz w miejsce języka polskiego 
wchodzi niemiecki język, z Polaka 
robi się Niemiec.

Wiele razy gruntownie wykaza­
liśmy, że niemczenie jest przeciwne 
prawu Boskiemu przyrodzonemu i 
nadprzyrodzonemu, a więc jest grze­
chem dla tego, kto się do niemczenia 
przyczynia, kto wydziera albo po- 
kryjomu kradnie ludziom język oj­
czysty polski. Jako Niemcy uważają 
za grzech, kiedy z Niemca rodowite­
go robi się Polak, Włoch, Anglik, 
Francuz, tak samo my uważamy za 
grzech, jeżeli z Polaka robi się Nie 
miec. Jako Niemcy używają wszel 
kich sposobów, aby Niemcy nie prze­
stali być Niemcami w Rosyi, Amery­
ce, Austryi, Czechach, Alzacyi, tak my 
staramy się o to, aby lud polski nie 
zniemczał, lecz pozostał takim, jakim 
go Bóg stworzył. Obowiązek obrony 
przed niemczeniem ma każdy z osobna 
dla siebie, mają wszyscy bracia, mają 
ci, którzy są oświeceńsi, mają starsi, 
mają ci. co sprawami ludu się trudnią, 
sprawami temi kierują, obowiązek ten 
mają też gazety polskie.

Najlepszą obroną przeciw niem­
czeniu jest rodzina, są rodzice. Skoro 
rodzice i rodzina będą miłowali język 
ojczysty, pielęgnowali go. dzieci uczyli 
języka, uczyli kochać i używać języka 
ojczystego, to wszystkie sztuki niem­
czenia nic nie zdziałają, choćby dja- 
beł w postaci anioła kusił do porzu­
cenia i pogardy języka ojczystego 
polskiego.

Ku rodzicom i rodzinie powinny 
być skierowane wszelkie usiłowania,

sty polski.
Środkami do obrony języka pol­

skiego są gazety, książki i pisma pol- 
skie związki, petycye, obrona w sej­
mie i wszelkie inne środki prawne.

Obrona języka polskiego nie jest 
łatwa, bo niemczyciele są możni i 
liczni, bo oświata i bogactwa i wpływ 
stosunków nęcą i kuszą ku niem­
czeniu się. Nie możemy muru głową 
przebić, nie możemy fortecy zdobyć 
szturmem, lecz jesteśmy podobni do 
takich, co muszą przez długie lata 
oblegać z cierpliwością fortecę, leżeć 
dniem i nocą przed nią i krok za 
krokiem zdobywać, pod ziemię się 
podkopywać, cicho pracować, aby 
nieprzyjacielowi nie zwrócić uwagi. 
Jesteśmy podobni do więźnia, który 
nocą musi lichym jakim instrumentem 
piłować mocne żelazne kraty, aby się 
po długim czasie i długiej pracy wy­
dobyć na wolność. Jesteśmy podobni 
do myszki, która chciała lwa wyswo­
bodzić ze sideł i jedno oczko sieci po 
drugiem musiała przegryzać.

W obronie języka ojczystego na­
leży nam unikać krzyków, hałasów, 
pustych słów pisanych czy ustnych, 
wszelkiej nieostrożności i głupstwa. 
Nawet radość naszą z jakiego postępu 
musimy cicho wyrażać. Nie powinni­
śmy krzyczeć, odgrażać się, wyzy­
wać itd.

W ogóle powinniśmy w tej spra­
wie jak we wszystkiem kierować się 
zasadami chrześciańskimi, mądrością, 
cierpliwością, miłością chrześciańską.

Dla tego powinniśmy i wobec 
niemczycieli po chrześciańsku postę­
pować. Powinniśmy tych, którzy nie 
są złej woli, lecz tylko zaślepieni i 
zwiedzeni, przekonywać, że błądzą, 
że krzywdę robią Bogu i ludowi, je­
żeli niemczą lud, że grzeszą przeciw 
regule najwyższej chrześciańskiej: „co 
tobie niemiło, nikomu nie czyń“. Ale 
i wobec nieprzyjaciół takich, którzy 
mają złą wolę, którzy są pełni niena­
wiści djabejskiej czasem przeciw wszy­
stkiemu, co polskie, w których nie ma 
śladu ducha chrześciańskiego i miłości 
chrześciańskiej, którzy tylko nazwisko
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mają chrześcian a nic więcej, i w 
obec takich powinniśmy zachować 
spokój chrześciański i wojować z nimi 
przyswoicie i po chrześciańsku.

W obronie naszej powinniśmy 
dobrze się zastanowić nad tem, kiedy 
mówić, a kiedy milczeć, co i jak 
mówić lub pisać.

Ponieważ do tego wszystkiego jest 
potrzebna łaska Boska oświecająca i 
wzmacniająca, dla tego powinniśmy 
starać się o to, abyśmy byli godni 
łaski Boskiej i modlić się o nią do 
Boga.

Główna rzecz, aby każdy z oso­
bna wypełnił swój obowiązek wzglę­
dem języka ojczystego i swego rodu, 
aby każda rodzina była fortecą języka 
ojczystego, aby pomiędzy nami samy­
mi panowała zgoda i jedność i miłość 
braterska.

Trzymajmy się mocno swych praw, 
swych zasad, lecz w obronie bądźmy 
rozważni i mądrzy, cierpliwi. „ Bądźmy 
twardzi w sprawie, ,lecz łagodni w 
sposobach i środkach. “

„Błogosławieni cisi, albowiem oni 
posiędą ziemię.“

Co słychać w świecie?

Na pociechę dla nas, a na złość 
i utrapienie naszych przeciwników, 
wybrany został w okręgu sztumsko- 
kwidzyńskiem Polak-katolik p. Henryk 
Donimirski z Zajezierza do parlamentu 
niemieckiego. Dostał on przeszło tysiąc 
głosów więcej niż przeciwnik pan 
Wessel. Cześć wyborcom sztumsko- 
kwidzyńskiem, którzy tak gorliwie

L I P A  M A T K I  B 0 Z K I  E J .
(Powieść)

(Dokończenie)

„Czy to na jawie, czy we śnie?“ 
pytał sam siebie, trąc ręką czoło.

„Co takiego?“ zapytały zdziwione 
niewiasty, „czy to Matka Bożka listy 
pisuje ?“

„Takby się prawie zdawało,“ 
odrzekł Ignacy, „list ten bowiem za­
adresowany : Do Rozalii Koniecznej 
we młynie Wieńczewskich.“

Po tych słowach podał tajemniczy 
list Rózi, która czas niejaki wachała 
się go przyjąć.

„Daj mnie,“ rzekła, „Ignacy, ty 
pozwalasz sobie żartu.“

„Bynajmniej.“
Rózia wzięła list w rękę.
„Ale to na prawdziwy cud wy­

gląda,“ zawołała otwierając drżącą 
ręką pismo Zaledwie je tylko ot­
worzyła. wypadło z niego kilkanaście 
stumarkówek papierowych.

Łzy stanęły jej w oczach.
„To od niej“, rzekła z płaczem, 

„od mej kochanej, dobrej opiekunki. 
Teraz rozumićm jej ostatnie słowa...!“

spełnili swój obowiązek i zwycięstwo 
na naszą stronę przechylili.

Niemcy. Na wieść, że posłowie 
katolicy mają zamiar postawić wniosek 
w parlamencie o zniesienie ustawy 
wyjątkowej przeciw Jezuitom, dostają 
liberałowie Niemcy i żydki formalnej 
febry. Rozpoczęli oni już swoją agi- 
tacyą w Badenii. Zwołują tamże 
zebrania, na których przemawiają 
przeciw powrotowi Jezuitów, zbierają 
podpisy pod petycye, które mają być 
wysłane do parlamentu z prośbą, aże­
by parlament odrzucił wniosek posłów 
katolickich. Ciekawość tylko, coby 
powiedzieli żydkowie, którzy tak agi­
tują przeciw powrotowi Jezuitów, gdyby 
ich rabinów wydalono z Niemiec?

— Z Rzymu otrzymał berliński 
„Tagebl.“ wiadomość, że Stolica Apo­
stolska poczyniła starania u rządu w 
Niemczech o zniesienie ustawy wy- 
jątkowej przeciw Jezuitom. Cesarz 
Wilhelm miał odpowiedzieć, że to 
nigdy nie nastąpi. Wiadomość tę 
podajemy na odpowiedzialność berliń­
skiego „Tagebl.“

Na Węgrzech też chcą powiększyć 
liczbę wojska. Prezes ministrów po­
wiedział, iżby Węgrzy tego nie czy­
nili, gdyby wszystkie inne państwa 
tak samo nie postępowały. Węgry 
nie mogą pozostać w tyle, gdyż w 
razie wojny żleby z niemi być mogło. 
Gdy mu zaś pewien poseł zwrócił 
uwagę, iż przez wojsko coraz większe 
długi na państwo spadną, wtedy mu 
minister odrzekł, iż nie ma państwa

w Europie, któreby w ostatnich cza­
sach długi swe zmniejszyło, lecz 
wszystkie więcej długów narobiły. 
Może być, że tak jest. ale to bardzo 
licha pociecha i marny wykręt. Gdy 
jeden w studnię wskoczy, czy drugi 
też ma to zrobić?

Korespondencye „Gazety Olsztyńskiej.“
Od Wartemborka.

Niech będzie pochwalony Jezus 
Chrystus? Pozdrawiam was wszy­
stkich Czytelników „Gazety Olsztyń- 
skiej “, o którą tak mało dbacie, bo 
tak mało korespondencyi przysyłacie, 
które najbardziej Czytelników zada- 
walniają. Mało ludzie u nas dbają o 
gazety, choć czasem na inne rzeczy 
nie żałują. Idąc raz przez wioskę 
wstąpiłem na szklankę dobrego piwa 
do restauracyi S. Nadjechał właśnie 
gospodarz W. ze swą żoną. Nie 
obyło się bez szarpaniny, bo mąż 
chciał do restauracyi, żona zaś jak 
lwica rwała się do domu do swoich 
niemowląt, jak to na dobrą matkę się 
przynależy. Przyszedł i obywatel J., 
przysiadł się do innych dwóch i za­
pija jeden kufelek za drugim. Za 
nim przyszła żona, jako na wpół jej­
mość i dalej w tany ze stolarzem B. 
Gdyby to była młodzież, tobym ją 
ukarał, ale takiego państwa to mi nie 
przystoi. Nie lepiej by to było wziąść 
gazetę, lub jaką pożyteczną książkę 
do ręki. Toć gazet mamy tyle, a 
kto nie chce jednej, może drugą za­
pisać, jest i czytelnia bezpłatna, może 
więc każdy korzystać i dziatki swe

Z uczuciem nie do opisania uca­
łowała papier, na którym ręka j ej 
zmarłej opiekunki spoczywała. List 
ten brzmiał:

Kochana, dobra Róziu!
Czuję, że zbliża się mój koniec, 

i pismo to czytać będziesz, gdy 
mnie już na świecie nie będzie. 
Odbierz moje błogosławieństwo, i 
pozostań tak dobrą i pobożną, jaką 
byłaś dotąd. Miej zawsze Boga 
przed oczyma. Świat jest zepsuty, 
pełen nędzy, smutku, trosk i nie­
bezpieczeństw dla zbawienia duszy. 
I ciebie nie minie utrapienie, ale 
wtedy wznieś oczy ku niebu. Ludzi 
się nie bój, postępuj wedle obo­
wiązku i sumienia, ale Bój się 
Boga.

Dziękuję ci za miłość, jaką 
mi okazałaś ; nie zapomnij mnie też 
w grobie, i módl się za mną. Ja 
uważałam cię za moje dziecko, i 
starałam się być tobie dobrą mat- 
ką. W tym liście znajdujące się 
5000 marek należą do ciebie, wiem 
bowiem, że z tych pieniędzy zro­
bisz tylko dobry użytek, a w ka­
żdym razie przyszłość twoja ma

być zapewnioną. Miałam ważne 
powody, dla czegom te pieniędze 
nkryła za obrazem Matki Bozkiej; 
mają one być twoją zupełną wła­
snością, a prócz tego podobała mi 
się myśl, że te pieniądze dam ci 
niejako z rąk Królowej niebios.

Pozostań pobożną, lube dziecię, 
i módl się za twą opiekunkę.

Elżbieta Wieńczewska.
Rózia zalana łzami nie mogła ani 

słowa przemówić. Boleść, tęsknota, 
radość walczyły społem w jej sercu. 
Pismo ukryła na swem sercu, a pie­
niądze oddała teraźniejszej opiekunce, 
aby je zachowała.

* *
Minęło kilka miesięcy. Wisła 

opadła i zeszła w swoje łożysko, a 
zniszczone przez nią pola pięknie się 
zazieleniły. Wieńczewski mieszkał 
także już w swoim młynie. Straty i 
szkody jego były bardzo wielkie, 

 więc przez pilność i oszczędność sta- 
 rał się pomału przywrócić majątek do 

dawnego stanu. Wieńczewska z 
i  Rózia stały się najlepszemi przyja- 
 ciółkami. Młynarka okazywaniem 

miłości i przywiązania starała się



kształcić, a nie czas marnować w re­
stauracyi na tańcach i hulankach.

Niektórzy, mając się za coś wyż­
szego, trzymają gazety niemieckie, a 
gdy je do ręki wezmą, to żona stoi 
przy stole, aby się dowiedzieć coś i 
nowego. Aż tu żona woła: Mężu  
masz gazetę numerem na dół. To 
mi chłopcy gazetę przekręcili, gdym 
był na dworze, odpowiada mężulek. 
Jest to wstyd i sromota swój ojczysty 
język poniewierać.

Rodacy, trzymajmy się kupy, a 
Bóg nam dopomoże.

Z pod Olsztyna.

Szanowni Rodacy! Jestem uro­
dzony przy Malborku, 33 lat byłem 
pod regencyą kwidzyńską, i bardzo 
często byłem przy przyjmowaniu dzieci 
do Sakramentów Świętych. W Pru­
sach Zachodnich jest tak, że te dzieci, 
które w domu mówią po polsku, to 
będą uczone polskiego katechizmu i 
po polsku przyjmowane do Sakramen­
tów św. Jestem teraz od 20 lat koło 
Olsztyna, byłem w rozmaitych wio­
skach kościelnych i widziałem, że 
dzieci, które z domu ani słowa nie 
umią po niemiecku, muszą w szkole 
uczyć się religii po niemiecku, a na­
wet do Sakramentów św. po niemie­
cku ich przygotowują. Takie dzieci 
mało z tego mają korzyści. Razem 
ze zniemczeniem giną i pobożne zwy­
czaje naszych przodków. Już teraz 
rzadko nawet na wsi słychać, żeby 
dziecko szkólne pozdrawiało przecho­
dnia pochwaleniem Pana Boga, jeno 
mówi „Guten Tag“, więc nie wiadomo, 
czy to dzieci katolików, czy ewan- 
gielikew. Trzeba się więc starać 
koniecznie rodzicom polskim, aby 
dzieci ich przynajmniej do Sakramen­

zatrzeć pamięć na przeszłość i na 
krzywdę, jaką dziewczęciu wyrządziła. 
Wieńczewska całkiem się odmieniła,
i żal j ej był prawdziwy, a to wszy­
stko było skutkiem chrześcijańskiej 
miłości.

Ignacy za pieniądze dane z rąk 
Matki Bozkiej swej narzeczonej, o- 
tworzył własny interes. Przedewszy- 
stkiem zasadził na pogórku nową 
lipę i zawiesił na niej nowy obraz 
Najświętszej Panny. Obraz ten wy­
konał własnoręcznie.

Wesele odbyło się we młynie. 
Całe miasto cieszyło się ze szczę­
ścia nowożeńców, a osiwiały proboszcz 
uchwyciwszy Ignacego i Rózię za 
rękę, rzekł: „Dzieci kochane, po­
kładajcie zawsze ufność w Bogu. żyjcie 
uczciwie, sprawiedliwie i w prawdzi­
wej miłości bliźniego, bo takie cnoty 
ludzi uszczęśliwiają na ziemi i pro­
wadzą do nieba.“

tów św. przygotowywane były po  
polsku, bo ze stratą mowy polskiej 
idzie w parze i utrata religijności.

Stary wiarus.

Wiadomości z Warmii i z dalszych stron.
* Olsztyn. W sobotę aresztowano 

tu robotnika R ., już kilka razy za 
pokaleczenie karanego. Kradł on 
drzewo w lesie, a gdy go leśniczy 
miejski pan G. przytrzymał, pokale­
czył tegoż nieznacznie piłką do rznię­
cia i uszkodził ubranie.

— W nocy z 14 na 15 b. m. 
spalił się dwór w Kelarach z wy­
jątkiem kuchni i przybudowanych 
dwóch pokojów sypialnych.

— W zeszły czwartek odbyło się 
tu na sali hotelu „Deutsches Haus“ 
jeneralne zebranie tutejszej kasy poży­
czkowej i oszczędności. Skutkiem 
sprzeniewierzenia smutnej pamięci 
Knobelsdorffa powstały niedobór po­
kryto zużyciem funduszu rezerwowego 
i odpisaniem, 44% należytości człon­
ków. Dalej na pokrycie tego niedo­
boru dawniejszy dyrektor Towarzy­
stwa, pan Rhode z Bergenthal ofiaro­
wał 5 tysięcy marek, a dawniejszy 
(i teraźniejszy) kontroler pan Franken­
stein ofiarował 1,500 marek. -  
Członkom kasy, którzy musieli po­
zwolić na odpisanie z swej należności, 
będzie na przyszły rok około 28% 
dopisane, bo z konkursu Knobels- 
dorfa przybędzie kasie najmniej 60 
tysięcy marek, trzy Towarzystwa, w 
których K. był zabezpieczony, zobo­
wiązały się w drodze ugodowej 1/6 
zabezpieczenia wypłacić. Oprócz dy­
widendy stracą członkowie kasy 
ostatecznie tylko około 16 procent 
wpłaconej sumy.

— Targ na bydło i konie odbę­
dzie się w Pasymie we wtorek dnia 
10 stycznia roku przyszłego. Targ 
ten jest naznaczony dla tego, że z 
powodu zarazy pomiędzy bydłem nie 
mógł się takowy odbyć dnia 13 
września r. b.

— W wsi G. odbyło się przed 
kilku tygodniami wesele z przeszkodami. 
Młody pan, który krótko przed ślubem 
musiał odbyć podróż, zapóźnił na po­
ciąg, skutkiem czego młoda panna i 
goście weselni musieli do późnego po­
południa czekać. Gdy wreszcie oczeki­
wany młody pan nadjechał, chciano się 
prędko ze ślubem pospieszyć, przyczem 
koni nie żałowano. Na ślizkiej drodze 
padł jednak koń u woza młodej pary i 
nie mógł dalej iść, skutkiem czego 
przyszli małżonkowie musieli się prze- 
sieść na inny wóz. Gdy wreszcie przy­
jechano do kościoła, było już zupełnie 
ciemno. Oświecono więc prędko kościół 
i czekano na księdza. Ale ksiądz są­
dząc, że ślub został odłożony, wyjechał 
w sąsiedztwo. Musiano więc po niego 
posłać i ostatecznie o 9-tej wieczorem

ślub się odbył. Do tego czasu, narze­
czona, która nic nie jadła, ale wiele 
płakała, dwa razy omdlała. Zabobonni 
ludzie sądzą, że te przeszkody są oznaką 
złej doli przyszłych małżonków, co się 
prawdopodobnie nie sprawdzi.

*  Pod Golubiem w Skępsku zgo­
rzała chata komornicza, przyczem 
spalił się starzec lat 70 blisko, na­
zwiskiem Rundt. Starał on się rato­
wać rzeczy własne z gorejącej chaty, 
gdy w tem dach się zapadł i przy­
walił nieszczęśliwego.

* Ostrowo (w Poznańskiem). Pi­
saliśmy już o mordercy żandarma 
Marsznera. Teraz podajemy jeszcze 
bliższe szczegóły. Mordercą jest, jak 
wiadomo, gospodarz Tomasz Gruszka 
z Donaborowa. Zdradził go pewien 
mularz z Donabarowa. Był on bowiem 
sąsiadem Gruszki i słyszał, jak mor­
derca sprzeczał się z żandarmem i 
to krótko przed dokonaniem morder­
stwa. Po małej sprzeczce żandarm 
poszedł swoją drogą, a Gruszka scho­
wał się za płot, i gdy sądził, że nikt 
go nie widzi, strzelił do żandarma. 
Żandarm jechał na koniu i gdy został 
trafiony, spadł z konia, a Gruszka 
zbliżył się do trupa, obejrzał go sobie 
dobrze i udał się spiesznym krokiem 
do domu. Mularz ów wszystkiemu 
się przypatrywał z ukrycia. Kiedy 
Gruszka sprzeczał się z żandarmem, 
wmięszała się w sprzeczkę matka 
jego i prosiła mordercy, żeby dał 
sprzeczce spokój. Tego jednak nie 
chciał uczynić, ale odepchnął matkę 
od siebie. Matka stała jeszcze długo 
na podwórzu, a syn jej się oddalił. 
Usłyszawszy następnie wystrzał, padła 
bez przytomności na ziemię. Gdy 
Gruszkę odprowadzono do więzienia, 
patrzał na wszystkich ludzi hardo. 
Ojciec mordercy jest zamożnym i pow­
szechnie szanowanym obywatelem. 
Morderca liczy 28 lat, jest żonatym 
i ma 2 drobnych dzieci. Jest on 
jednym z najbogatszych gospodarzy 
w Donaborowie.

* W Poczdamie schwytano pe­
wnego obłąkanego mężczyznę, który 
uważając się za teścia cesarza Wil­
helma, koniecznie chciał go odwie­
dzić w nowym pałacu. Człowiek ten 
przybył w tym celu aż z Czech, 
gdzie mieszka. Odesłano go z powrotem.

* W Glocester straszna odegrała 
się niedawno scena. Trzyletnia córe­
czka pewnego fabrykanta, pozosta­
wiona na chwilkę samą od piastunki 
wypadła z okna na dwór i zabiła się. 
Matka, która w tej właśnie chwili 
wchodziła do pokoju, chcąc dziecko 
ratować niejako w obłędzie za niem 
na dwór wyskoczyła i także została 
na miejscu trupem. A tu właśnie 
nadjeżdża ojciec. Dowiedziawszy się, 
iż owa piastunka spowodowała tyle

 nieszczęścia, zastrzelił najprzód ją a 
 potem sobie odebrał życie.



R O Z M A I T O Ś C I .

Królowie i cesarze przy stole.
Wykwintno potrawy na stołach ukoronowa 
nych głów często wywierają silny urok na 
wyobraźnię tych, którzy nigdy jeszcze przy 
nich nie siedzieli. Lecz w wielu przypad 
kach są to tylko mrzonki, które bynajmniej 
z rzeczywistości się nie zgadzają. Na wielu 
dworach panuje jak największa prostota. Naj­
bogatszym co do potraw i napoju jest, po­
wiada pewne niemieckie czasopismo, nieza­
wodnie stół cesarza austryackiego, choć sam 
jest bardzo umiarkowanym co do jedzenia i 
picia. Włoskiego króla Humberta, możnaby 
nazwać rośliniarzem, gdyż żywi się tylko 
owocami i warzywami. Pije tylko wino 
Bordeaux mięszane z wodą. Lecz najumiar- 
kowańszym ze wszystkich monarchów na kuli 
ziemskiej jest papież Leon XIII. Sniadanie 
jego, które zwyczajnie spożywa po mszy św, 
składa się tylko z kawy i mleka. Na obiad 
spożywa zwyczajnie P apież  dwa jaja, kawa­
łek kury i cokolwiek owocu. W tym samym 
czasie pije cokolwiek Bordeaux. W dni 
postne ryby i mączne potrawy zastępują 
kurę. Od obiadu aż do udania się na spo­
czynek. Papież nie spożywa, — nic wyją­
wszy kawałka chleba umaczanego w mleku.

Lepiej żyje car rosyjski, powiada to czaso­
pismo. Nawet podczas śniadania muszą się 
znajdować na jego stole: herbata, jaja, szynka 
i wołowina. Podczas drugiego śniadania, o 
godzinie jedenastej, car spożywa buljon z 
jajem, baranie kotlety i zimną zwierzynę. 
Przy tej strawie wypija zwyczajnie trzy fi l i - 
żanki mocnej kawy. O drugiej godzinie je 
ryż z mlekiem. Obiad bywa podany na o 
godzinie szóstej. Obiad jest bardzo sutym 
według francuzkiego wzoru. Udając się na 
spoczynek, pije kawę lub herbatę. Królowa 
Wiktorya woli szkockie potrawy, a królowa 
regentka Hiszpanii pozostała wierną kuchni 
austriackiej, a zwłaszcza lubi wiedeński chleb. 
Cesarz Wilhelm II je dosyć dużo. Woli 
jednakże potrawy pożywne, niż wykwintne, 
jakie sztuka kucharska wynajduje. Po cieplej 
łaźni podają mu angielskie śniadanie, skła 
dające się z herbaty, chleba, jaj w jakikol­
wiek sposób przyrządzonych kotletów, beef 
steaku itd. Drugie jego śniadanie, które 
zwyczajnie sam spożywa, jest także dość po 
żywnem i składa się z rosołu, mięsa warzy­
wa. pieczeni i konfitur. Obiad podają zwy­
czajnie o godzinie 5 a cesarzowa i przypad 
kowi goście towarzyszą mu. Obiad nie skła­
da się z więcej potraw, niż inne dama, lecz 
są zawsze wyborowemi. Czasem cesarzowa 
sama układa spis potraw i wybiera takie, 
które cesarz lubi. Jeżeli cesarz był dużo w

ruchu podczas dnia, natenczas spożywa wie­
czorem jeszcze lekkie potrawy. Herbata i 
zimne mięsiwo jest zawsze gotowem dla 
niego Cesarz lubi bardzo „poncz“ a rzadko
pije piwo. Ulubionem jego winem jest 
mozelskie lub na dreńskie.

Zwłoki psa. W dniu 13 b. m. w kurier­
skim pociągu idącym z Salzburga do Gent, 
znajdował się wagon, w którym pomieszczo­
no zwłoki psa. Wnętrze wagonu odpowie­
dnio do tej niebywałej ceremonii, przystra­
jały kwiaty i wieńce, a czterech lokajów w 
liberyi na chwilę wagonu nie opuszczało. Jak 
wieść niesie, jakaś księżna, mieszkająca w 
Salzburgu, w ten sposób postanowiła odesłać 
do swej ojczyzny ulubieńca. Koszt trasportu 
psiego nieboszczyka obliczają na6 00 marek.

Sprzedaż drzewa.
W czwartek, 22 grudnia rano o 9 w Pur­

dzie : drzewo budowlowe i na opał z ob­
wodów Graszki i Mazuchy.

Na Czytelnie ludowe
złożyli pp.: Hensellek z Olsztyna 50 fen., 
Warkowski z Salbk 50 fen., Dembowski z 
Rusi 25 fen. Razem z poprzednimi zebra­
liśmy dotąd 17 m. 10 fen. Prosimy o
dalsze składki.

p o l e c a  w s z e l k i e  O B U W I E
 dla m ę ż c z y z n ,  k o b i e t  i d z i e c i ,  tylko r z e t e l n y  t o w a r ,   

dobry krój i t a n i e  ceny.
T Y L K O  R O B O T A

Obuwie gotowe i podług miary.
R e p e r a c y e  w y k o n u j ą  s i ę  s z y b k o  i t a n i o .

Tanio! i rzetelnie!

Przesyłam netto franko 
za zaliczką pocztową 9 fan. 
tów najpiękniejszego masła 
stołowego L . . 8 mrk. 
Miód z kwiatów 5,50 mrk. 
4 funty masła,
4 funty miodu . 5,50 mrk.
Miód w tablicach,
jasna węza. . 0,80 mrk.

Drób stołowy, świeżo bity: 
tłuste gęsi, kury, kaczki po 
9 funtów ważące, netto za 
6,25 mrk. M. Gottfried, 
Monasterzyska (G alizien-)

Na Święta
polecam:

Mąkę, ośpich, krupy 
i pszenną kaszkę,

piękną mąkę pszenną za funt tylko 11 fen., 
najlepszą pszenną kaszkę za funt tylko 18 fen.,

p i ę k n y  C H L E B  z k m i n k i e m  i b e z  k m i n k u
5 1/2 funta za 50 fen.,

 b u ł k i  i p i e c z y w o  d o k a w y  
8 sztuk za 10 fen.

Zarazem zwracam uwagę na mój skład
toruńskich pierników.

ROBERT HENNIG.
Narożnik ulicy Prostej i Krzywej 11, 

Blumenstrasse 3.

I llu s tr . F a m illie n b la tt , bringt eine Fülle des besten unter- 
, haltenden Stoffes, B eleh ren d es aus allen 

Gebieten der Tonkunst. Ausserdem im Jahre 
64 (gr. Oktav-) Seiten 
auserles. Mosikpiecen

hauptsächlich 
Klavierstücke u.
Lieder, sowie als Extrabeilage: Br. Svobodas 
illustr. Geschichte d. Musik. Preis V jährl. (ö Nr.) 
nur M k .  1.—  Man abonniert bei jed. Buch- u.Musikalhdl. od. Poststelle. Probe- 
Nummern gratis u. franko durch den Verleger C a r l  G r u n i n g e r ,  S t u t t g a r t .

eitung.

1 do 2 uczni
w naukę stolarstwa, przyj 
mie natychmiast

R a s t e m b o r s k i ,

mistrz stolarski w Olsztynie, 
ul ica Szańcowa (Schanzenstr.)

w naukę k r a w i e c t w a ,
przyjmie zaraz
Steppuhn,

mistrz krawiecki w Olsztynie 
ulica Krzywa (Krammstr.)

następujące są do 
nabycia w drukarni 

„Gazety Olsztyńskiej“ :

Żywot najśw. Maryi Panny i 
św. Józefa w pięknej oprawie 
13,50 mrk., bez oprawy 10 m.

Żywoty Świętych, oprawne 16 
marek, bez oprawy 12.50 mk.

Cześć Maryi na każdy czas, 
bez uprawy 80 fen., z oprawą 
1,20 mrk.

Różaniec święty, książka pou­
czająca i modlitewna dla 
bractw różańcowych i wszyst­
kich wiernych, 60 fen.

Redaktor odpowiedzialny i nakładzca Seweryn Pieniężny w Olsztynie (Allenstein O. Pr.). — Drukiem J. Liszewskiego w Olsztynie.

Neue M

usik
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Książki
L

2  u c z n i

J. PIONTEK,
OLSZTYN, RYNEK Nr. 28,


